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P o t r z e b a  n a m  p r a c y  n a d  z d r o w i e m !
O kropne w ieści przyniosły  nam dzienniki w drugiej 

ołowie czerw ca Oto w nieszczęsnem  społeczeństw ie na

L .  -  c i , Bu 4« ‘ A g a d i
lu d ti *  kw iecie n io d .ie u c .e g e  w .e k n , w  okre.: , 1, 
życie dopiero zaczyna się  usm iechac do człowi j 
hndzaca się p rzyroda do w iosennych prom ieni słońca . 
S S L .  okr.yfeu w i.ry ,  o r f - M  i
d l .  e jc .y e .e i .p t .w y ,  a r f j . a lU m y  *l ' “ ' l l ' l  buk r ”“ ”0. 
w erowv i . r o i a . t  treech egeyetencyj, w które ty le  wi 
L e e  p tócy , a .  O jczy zn , i t . k  j . ł  b i e d . .  -  t r . ,

D zienniki lakonicznie donoszą, że „przyczyną samo- 
bó jstw a było rozdrażn ien ie um ysłowe, zdenerw ow ani 
(bardzo ulubiony m odny w yraz;.

Za dziennikam i ty siące  i t y s i ą c e  pow tarzają sobie 
w iadom ość, ale czy zap y ta  kto z tych ty sięcy  Oi przy­
czynę tego strasznego  o b ja w u , czy pom yśli kto, że na 
głow am i pokoleń przyszłych  w isi jeszcze gorszy miecz 
D am oklesa , czy zdobędzie się  kto raz  na energ ią
pobieienia złemu? ;

N ajczęściej mówi s ię .  że ciężka „w alka o y  , 
trudne w arunk i życ ia  w łożyły nieszczęsnym  w rękę broi 
sam obójczą.’ Czyż ci o sta tn i młodzi sam obójcy. synow .e 
rodzin zam ożnych , m ieli trudne w arunki o b y t . . .  Cóż 
ich zdenerw ow ało? N iew ątp liw ie nadm ierna praca. um y­
słow a i podkopanie tą  d rogą najsub te ln iejszego  organu 
ti mózgu Pow iadam y n iew ątpliw ie, choć nie zasięglism y 
u rodzin *ch bliższych w iadom ości, bo dziś z te , przy- 
czyny na chorobę tę  conajm m ej każdy d z iesią ty  u nas 
cierpi T ak  je st!  A mimo to reform a szkół spoczywa 
w a k ta c h , najgruntow niejsze w yw ody i na,gorętsze w e­
zw ania pozostały dotąd  bez echa -  w czy n ie .

Z astrzegam y się z góry, jakobyśm y nieboszczykom 
chcieli te  lub owe w ady p rzy c zep ie , ale z obow iązku na­
szego m usim y tu  przy toczyć jeszcze inne grzechy 
hygienie, k tóre w ciem niejszym  stopniu  przyczyn ia ją  się 
do nerwowości tak  bardzo dziś rozpowszechnionej. Prze- 
dew szystkiem  na w zm iankę zasługuje tu  zaniedbyw anie 
snu przed północą i n iew ysypian ie się dostateczne w ogo o 
a spędzanie nocy na nauce w ytężającej, na zabaw acb ' 
h erb a tach  grze w k arty  i t. d. D rugim  grzechem  : to 
n ieum iarkow anie w różnych k ierunkach  —  naJgor8™ *aś 
na punkcie obyczajności -  w iodące za sobą upadek za­
pału  dla p iękna , d la id e i , upadek poczucia swe, osobi­
stej godności a w dodatku choroby poczytyw ane do tąd  
z a  nieuleczalne (gdy tak  de facto nie je s t ,  ja k  poucza 
dośw iadczenie lecznictw a fizyatrycznego), co znowu n 
może przyczyniać się do zdrow ia duszy, k tóre, siedliskiem
je s t  mózg i uk ład  nerwowy.,SL mozg i j ’

Jedzenie i picie -  jakżeż  one dziś u klas żarno- 
Łniejszych, in te ligen tnych  powszechnie, n ieste ty , dalekie

od te g o  czego zd row ie  po trzebu je !  D ziś  w ik t  z a n a d to  
m ięsn y  ’i z a n a d to  p ły n n y  z zan iedban iem  owoców, ,a rz y n ,  
Chleba razow ego , a w sz y s tk o  to w  *Bac“ J  w i n o
ży w a n e  w porze n iew łaśc iw e ,  t j .  późno ^ .1#0f 6' v  
p]wo, m i ó d '  kon iak  , „ h y g i . n i c . n e  b o - w , a k i  , j a r z ę b ,a k i  
w ód ka  k a w a .  moc h e r b a ty  -  z a s tę p u ją  owoce 1 wodę, 
k tó rą  O p a trz n o ść  n am  d a la .  My je d n a k

b v e ie n i c z n o -  d em og ra f ic zn y m  k o n g re s ie  P*
A brak  ruchu -  z a n ie d b y w a n ie  u k ła d u  m ię śn iow ego  

i z nim razem  z a n ie d b y w a n ie  p ie lę g n o w a n ia  sk ó ry   ̂
czyż to nie powszechnem w śród  in t e l i g e n c j i  naeze |  .
I  po cóż to  to w a rz y s tw a  sokole w y tęż a ją  s i łę  n a  u 
n ie  sa l  g im n a s ty c z n y c h  i b o is k ?  Po co Z w iąze k  sokoli 
r e d a g u je  o r g a n , k tó ry  od la t  ty lu  n aw o łu je  sp o łe c z e ń ­
s tw o  do ćw iczeń  c ie l e s n y c h ,  do h a r tu  :nuęiSm a  ^   ̂
m ięśn ie  do h a r tu  nerw ów , e n e rg i i  d u c h a  -  po co t . .

A ty to ń , a sznurów ki, a ubiór w o g ó l e  poczynając 
od obuw ia a kończąc na kapeluszach -  a kąpiele , a sw .eze 
pow ietrze, m ieszkan ia , zdrowotne urządzenia w m ia­
stach  -  ileż o tern pow iedziećby m ożna, ile P ° ^ m o ć y  
należało w szy stk im , w szystkim  i jeszcze raz  w s z js tk im .

H ygien iści naw ołują od w ielu la t do o tw ie ran ia  
okien w syp ia ln iach  przez noc c a łą , aby  P1" 00”  
w zględnie k rw i i układow i nerwowemu dostarczyć w■ J
lepszej jakości i ilości tlen u , którego ustrój dw akroć 
więcej przez n o c , niż przez dzień potrzebu,e, a ja k iż  tego 
je s t sk u tek ?  Ilu  je s t naw róconych? L ato  je s t w p e l ,
■i g łusi i ś le p i“ zam ykają się na c a łą  n ic  y
każniach szczelnie (bo w tak ich  w arunkach  nft,obszernm ,- 
szej syp ia ln i nie można inaczej nazw ać) i w zasleP,en  
“J  an i nie zadrga im sum ienie, Je  £
przekażą dziedzictw em  następnym  pokoleniom. y y 
11 to przynajm niej regularnych  używ ali przechadzek, 

V I ?  d  wolnem w i . t r . , ,  -  d o . t . tó o , . .g o  
poczynkn po p racy  w śród słońca i zielem  ..

Okropność -  ty le  złego -  ty le  n iebezpieczeństw  
nad naszym i dziećm i , nad ukochaną
św iadom ość tego w szystk iego  to okropnos , y
zg ryz ła  serca  nasze, gdyby  nie w iara w odrodzenie p r e
prace nad edrowiem.

I  oto b ły sk a  nam znowu jedna now a ,u trzen k a  od 
stóp sta rego  W aw elu. Tam  nad  W isłą  naszą  pow staje  
u n i w e r s y t e t  ludow y a na czele jego postaw iono D ra  B u j­
w ida prof, hygieny , almac m ałris Jagellontcae. Z n a“ y
go -  a ztąd  w ie rz ą c , że na tern stanowisku w szystko  
u c z y n i, co w  kw esty i zdrow ia dla szczęścia P o lsk i je s t  
Koniecznem , ślemy mu z g łęb i serca staropolsk ie szczere .
Szczęść B o ż e !

O stateczny czas uśw iadom ić w m asach po trzebę 
p racy  nad zdrow iem ! K iedy ty le  dotychczasow ych nawo-
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ływau przeszło bez echa , niechże przynajmniej memento 
idące od tego uniwersytetu przeniknie nas świadomością, 
że zdrowie — to metylko najwyższe dobro jednostki, ale 
największy i najrzetelniejszy skarb całego narodu !

Dr. K. Zaleski.

Zlot VII-go Okręgu sokolego
odbyty w Kołomyi w dniach 21. i 22. maja b. r.

op i s a ł  Dr. S ta n is ła w  R o w iń s k i .

(Dokończenie).
Z przyrządów przeważały jak zwykle drążek , koń, 

poręcze. Pierwszy zwracał ogólną uwagę widzów. Ćwiczył 
na nim zastęp stanisławowski. Wykonywał on ćwiczenia 
średniej trudności — przynajmniej tych najtrudniejszych, 
jakie u nas na zlotach widzieć można, nie zauwalyłom. 
Skoro -o tym zastępie mowa to nie mogę tu pominąć za­
rzutu , że ćwiczący w ogólności zamało zwracali uwagi 
na poprawno trzymanio nóg i głowy. Błąd ten zauważy­
łem także i w innych zastępach okręgu. Z tych innych 
wspomnieć muszę o drogim zastępie stanisławowskim, 
który wykonywał wcale trudno skoki i przewroty ponad 
sznurek i kozła. Niezłe także ćwiczenia widziałem w za ­
stępie d. Krupskiego na koniu wszerz. Ćwiczono tam aż 
poczwórne kombinacye, choć prawdę powiedziawszy wo­
lałbym był widzieć łatwiejsze woltyże a czyściej wyko­
nane. W  niektórych zaś zastępach .’ zauważyłem, że wy­
konywano ćwiczenia trudniejsze przed łatwiejszymi. I  tak 
np. na koniu wzdłuż bez łęków, pierwej widziałem prze­
skok rozkroczny z chwytem za kark wprost z odbicia a 
potem dopiero taki sam przeskok z postawy na grzbiecie 
koma. Ponadto przystępywanie i odstępywanie od przy­
rządów pozostawiało wiele do życzenia , co u nas na zlo­
tach stało się niestety powszechnym i zawsze powtarza­
jącym się błędem.

Po zmianie zwrócił mą uwagę zastęp Stanisławów- 
ski ćwiczący na drążku. Wykonywał on ćwiczenia tru­
dniejsze niż poprzedni; co się zaś tyczy trzymania nóg 
i głowy, to tylko jednemu z wykonawców nic zarzucić 
nie mogę.

Nastąpiły zawody. Zaczynam od skoku w dal. Roz­
poczęto go od 3 m  i oddalenie zwiększano do 4 w o 25 
ctm , od 4 m  do 5 mi o 20 c tm , od 5 m po 10 ctm. W y­
nik był następujący: Gwido Pilarz ze Stanisławowa prze­
skoczył .) mi (JO ctm a Alfred Smolka ze Stanisławowa i 
W. Vorgacz z Czerniowiec obaj 5 m 40 ctm. Przy skoku 
używano m ostka: co do bieżni to ta wskutek deszczu 
była cokolwiek śliską i skok trochę utrudniała.

W rzucaniu oszczepem zwyciężył również Gwido 
Pilarz osiągnąwszy rzut na 40 ni 33 ctm. Antoni Hauke 
ze Stanisławowa rzucił oszczep na 32 tn 88 ctm , a Jó ­
zef Sadowski z Czerniowiec na 17 m 20 ctm. Muszę tn 
jednak na uspokojenie zdziwionych dalekością pierwszego 
rzntu dodać, że do zawodów użyto oszczepu co najmniej 
o połowę lżejszego jak  t e n , którego powszechnie się 
używa.

Równocześnie podnoszono ciężar ważący 43 klg z po­
łożenia ramion zwisłych do pionu (ciągiem lub rzutem).
Tu pierwszym okazał się Franciszek Ziemniak ze Stani­
sławowa ; podniósł on ciężar opisany przy bardzo pię­
knem trzymaniu się i niezbyt wielkim wysiłu 26. razy. 
Napoleon Bibary z Czerniowiec podniósł zaś tenże ciężar 
20 razy a Jan  Jaśnikowski z Czortkowa 17 razy. Naj­
mniejsza liczba podniesień wynosiła pięć.

Pozostaje opis zapasów. Stanęły do nich trzy pary, 
z których jedna po krótkiej walce, wycofała się z zawo­
dów. Dwie inne biły się zaś dalej. I  tak , w jednej wal­
czył Bartłomiej Wydląka (Stanisławów) z F. Ziemnia­
kiem, w drugiej Nap. Bihary z W. Vorgaczem. Wielka

i | rzewaga siły i ciężaru u d. Ziemniaka w stosuuku d 
przeciwnika zapowiadała z góry, źo zostanie zwycięzc*/

| I tak się też s ta ło ; po niezbyt długiej, wcale ładc- 
walce uległ d. B. Wydląka. Druga para bita się daleh 

I dłużej ; najlepszą jej zaletą była wielka wytrwałość, po."
nią trudno mi coś pochwalić, obaj bowiem zapaśnicy d>- 

l wiele mieli wprawy i zapasy ich raczej były „szarpanina- 
1 niż umiejętną walką ; chwyty zaś niektóre wprost do ce 
! nie doprowadzały wzbudzając śmiech widzów. I tak n 
j jedeu z zapaśników chwytał swego przeciwnika w p<
| kładąc lewą rękę pod plecy a prawą opasując pie 

(skrzyżnie) podrywał mu n o g i , podnosił i obracał głoi 
w dół (przewrót na ręce) a następnie stawiał ostroin 
na ziemi. Chwyt ten powtarzano trzykrotnie zawsze z ty 
samym skutkiem. Po takiej nnd podziw zresztą, jak 
początkujących, długiej walce ustąpił N. Bibary uznaji 
się za zwyciężonego, tak że pozostała jeszcze do rozstrz 
gnięcia walka zwycięzców poszczególnych par t. j .  d 
Ziemniaka i Vorgacza. Walka tych dwóch niedługo trwa 
i skończyła s i ę , co było do przewidzouia, zwycięstwo a 
pierwszego.

Na tern zakończono zaw ody; o ile spostrzec m 
głem , brała publiczność żywy w nich udział i z zajęciem ’ 
na wszystko zwłaszcza zaś na zapasy patrzyła. Dlatep 
też nie było słychać narzekań, że zawody długo trwały.

Popis publiczny zakończono maczugami, do któryt 
stanęło 83 ludzi. Wejścia i ustawienia już nie opisui 
bo jak mi zwrócono w ostatnich czasach uwagę, zajmu 
opis taki dużo miejsca a bez rysunków czytelnicy p. 
dobno zrozumieć go nie mogą Maczugi wypadły bardzo! 
dobrze, wykonaniu nic zarzucić nie można a na poohwai 
podnieść muszę przytomność okaziciela i ćwiczących 
mianowicie, gdy muzyka zmyliła i w jednym z obn 
zów bez potrzeby ustęp walca poraź wtóry grała  ćwi­
czący za swym okazicielem Mercem zaprzestali krąż) 
maczugami i czekali aż muzyka właściwy ustęp grać pt 
częła. Cały popis publiczny trwał 2 godziny 45 minut.

Z boiska udało się wszystko, co żyło, do miasta i 
rozprószyło po ulicach i domach. Po godzinie zaś 8 e- 
wieczór zebrali się uczestnicy zlotu w gmachu Sokołi. 
gdzie na tańcach i wesołej pogawędce przepędzono no 
całą nż do świtu. Nie moją rzeczą je s t  opisywać uprze 
mość i pracowitość gos;odyń rau tu ,  aDi też zasługi nit 
strudzonego komitetu z prezesem Sokoła kołomyjskieg 

j Br. Baczewskim na czele, dlatego też na tern zamykani 
| opis pierwszego dnia zlotu.

W niedzielę w czas rano poczęły się zbierać dl 
odbycia musztry druźyDy okręgu na obszernym dzie 
dzińcu szkoły, gdzie pomieszczono kwatery dla przy 
jezdnych. Przerabiano najpierw najważniejsze obroty i 
poruszenia w plutonach, poczem utworzono cztery dru 
żyny. Pierwszą złożoną z druhów stanisławowskich obją/ 
Artychowski, drugą kołomyjską K. Haczewski, trzecią 
bukowińską oddano Sadowskiemu a czwartą z mniejszych 
gniazd okręgu utworzoną, objął Krupski. W tak utwo­
rzonych drużynach liczących ogółem 190 ludzi przera 
biano to, co najważniejsze. Co do szczegółów zauważy­
łem , że nie wszyscy plutonowi znajdowali się przj 
tworzeniu kolumny z dwurzędu i naodwrót na swoich 
miejscach , nadto uderzyło mnie nieprzyjemnie to, że jeden 
z drużynowych trzymał ręce w kieszeniach podczas wy­
dawania przez się rozkazów, co być absolutnie nie po­
winno. Nadto zwróciła mą uwagę i ta  okoliczność, że 
drużyny kołomyjskioj nie prowadził naczelnik miejscowy 
Mianowski lecz K. Haczewski. Najpierw ten ostatni miał 
taką ch rypkę , że go drużyna słyszeć nie m ogła , on zaś 
sam męczył się i był w tych warunkach prawdziwie po­
żałowania godny, nadto zaś prawdopodobnie d. Mianow­
ski przerabiał sam musztrę przed zlotem, ludzi więc do 
siebie przyzwyczaił i sam z nimi się obeznał, co pozwa­
lało przypuszczać, że przy jego komendzie musztra lepiej 

| by była wypadła.
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Drużyna ta  najgorsze robiła w rażenie dzięki kilku 
jednostkom, które uw ażały  widocznie za rzecz zbyteczną 
uczęszczać na naukę m usztry  przed zlotem. To też gdy  
d. K. Haczewski ludzi poznał i tych spec ja l is tów  z mu­
sztry d rużyny  wyłączył , ćwiczyła pozostała resz ta  już  
daleko lepiej.

Najlepszą i to nadspodziewanie, okazała się d r u ­
żyna pod K rupskim , n ie ty lko dzięki przygotowaniu jedno­
stek , lecz głównie dzięki temu żo K rupsk i ja k o  s ta ry  
prak tyk  wojskowy i że się tak  wyrażę „w y jadacz-  w tych 
rzeczach ,  doskonale i wzorowo prowadził  swoją drużynę.

Po mustrze ustawił naczelnik okręgowy drużyny  
do uroczystego pochodu, w którym wzięło udział 194 
druhów. O oznaczonej godzinie ruszy ł pochód poprzedzony 
miejscową m uzyką przez najgłówniejsze ulice m iasta  przed 
ra tusz  , gdzie przez zwrot głowy oddano cześć Kościu­
szce, k tórego tab lica  pamiątkowa tamżo jest wmuro­
w aną , a następnie w dobrym ju ż  deszczu pomaszero 
w a n o n a  boisko. Tu  u s taw iły  się d rużyny  w szyku 
zw artym  , czołem do umyślnie wzniesionego ołta rza  poi- , 
nego. Po chwili ozwał się dzwonok , c isza zaległa boisko 
a przed ołtarzem ukazał się kapłan  wraz z dwoma d r u ­
hami w s t ro ja c h ,  którzy  mu do mszy św. usług iw ać 
mieli. I w szystko odkryło  głowy a z jednej s trony k a­
płan z drugiej se tk i Sokołów i publiczności szeptały 
ciche słowa modlitwy. A gdy msza dobiegła połowy, 
rozległ się z początku cichy potom coraz potężniejszy 
uroczysty śpiew. Był to śpiew tych dw ustu  sokolich 
p ie rs i ,  które wznosiły do P an a  nad P any  rzewną naszą 
modlitwę „Boże coś P o lskę“ . I  słowa m odlitwy płynęły  
w niebiosy i rozchodziły się echem w dal spokojną Po­
kucia , przerywane płaczem t y c h , co wzruszenia opanować 
nie mogli — łkaniem tych , którym łzy żalu za minioną 
przeszłością — łzy nadziei i myśl o lepszej przyszłości 
d ławiły  słowa pieśni i szept m odlitwy na ustach.

Po tej głośnej modlitwie n as tąp i ła  g łośna skarga .  
To pieśń „Z dymem pożarów- rozległa się w kolo, to 
wo wspaniałe słowa przez wieszcza u ję ty  jęk boleści 
wzniósł się w o b ło k i , jakby  poprzeć chciał u Stwórcy 
słowa modlitwy obrazem niedoli l u d u , k tóry już ty le  
przeszedł i ty le  przecierpiał.

W reszcie kapłan  mszę św. ukończył , d rużyny zw ró­
cono czołem do głównej trybuny  a na wzniesieniu ukazał 
się sekre tarz  Sokola kolomyjskiego d. K limaszewski i 
imieniem gniazda miejscowego przyw ita ł  p rzyby łych  go­
ś c i ,  dzięku jąc ,  że nawiedzili m ias to ;  a dziękując także 
publiczności za jej udział tudzież burmistrzowi m ias ta  za 
pomoc jaką  Sokołowi zawsze niesie, w zyw ał i prosił żeby 
i nadal o Sokole niezapominali i pomogli mu do zapeł­
niania sal i boisk m łodzieżą , w której leży odrodzenie 
Ojczyzny.

Po nim powita ł d rużyny sokole imieniem m ias ta  
burm istrz  k o lo m y jsk i , zapewniając o s ta łe j życzliwości,  
jaką  miasto s ta ra  się sokolstwo otaczać i w yrażając n a ­
dzieje oraz życzenie, by  Sokołowi nie brakło  n igdy  mło­
d y c h ,  którzy tych  co nad grobem sto ją  zastąp ić  w pracy 
winni. N astępnie zabrał głos zastępca prezesa okręgu 
Dr. Ostafiński i skreśliwszy w barw nych  słowach a 
jędrnie zadanie sokolstwa , jego  tw ard ą  , mozolną i d ługą  
p racę ,  wskazał pokrótce, co je s t  celem naszych zlotów i 
przemówienie swe zakończył oddaniem w imieniu okręgu 
czci „niestrudzonym pracownikom na niwie sokolej-  źj'- 
cząc , by  nadal nie ustaw ali w tej zbożnej pracy, która 
wiodąc ku lepszej przyszłości,  da Bóg zakwitnie potęgą 
i chw ałą  w odrodzonej i wolnej naszej O jczyźnie- .

J a k o  osta tn i przemówił imieniem Zw iązku Dr. Kro- 
bicki.  Skreślił on w kró tk ich  słowach wrażenie, jakie 
odniósł ze z l o tu , radość sw ą  z tego, że tak  dobrze się 
powiódł i zakończył życzen iey i , by  okręg stanis ław owski 
w pracy swej nadal nie u s ta w a ł  , i postępował gorliwie 
i w ytrw ale  zawsze wprzód.

Na zakończenie odbyła się defilada drużyn przed
reprezontacyą Z w ią z k u ,  O kręgu ,  tudzież gośćmi i w r e ­
szcie powrót do kw ate ry  oraz odprowadzenie sz tanda ru  
kolomj’jskiego do Sokoła.

Na tein skończyła się urzędowa część zlotu , na tern 
też j a , jako  urzędowy spraw ozdawca kończę jego opis, 
pomijając dalsze części programowe i nadprogram owe ja k  
wesołe śuiadanie w Sokole, przopla tauy niezliczonymi 
mowami , obiad wspólny i festyn popołudniowy. Gdy zaś 
w chw il i ,  gdy  to piszę jes tem  już  po wszystkich  te g o ­
rocznych zlotach i miałam sposobność porównać zloty 
okręgów stanis ław owskiego , tarnopolskiego, krakow skiego  
i przomyskiego, to mogę na zakończenie togo opisu do­
dać , że okręg s tan is ław ow ski mnie najwięcej zadowolnił 
i że nigdzie nie widziałem takiej karności i takiego po­
czuwania się jednostek do pełnienia swych obowiązków 
ja k  na zlocie w Kołomyi.

I. zlot okręgu tarnopolskiego.
Napisał 

I C a x o l  S t a r y .

W  dniu 4. czerwca b. r. odbył się w Tarnopolu 
p ierwszy zlot okręgn  sokolego, k tórego centraluem g n ia ­
zdem jest Tarnopol.

W  r. 1893 odbył się tam wprawdzie zjazd sokoli, 
połączony z ćwiczeniami pub licznem i, je d n a k  było to 
jeszcze w okresie ,  w  k tórym  nie is tn ia ł  podział na okręgi, 
udział więc sokolstwa nie był ściśle, w g ran icach  da- 
nego podziału zachowany. Stąd też nie można osta tn iego 
zlotu tarnopolskiego nazwać drogim z rzędu.

Do okręgu tarnopolskiego należą gniazda so k o le : 
w B rodach ,  Brzeżanach , M ikulińcach , T arnopo lu ,  T rem ­
bowli,  Z a łoźcach ,  Zbarażu  i w Złoczowie, które liczą 
ogółem około 8 0 0  członków, Tow arzystw a te dostaw iły  
na zlot ogółem 120 sokołów um undurow anych ,  z tego 
108 ćwiczącj’ch —  czyli l3 ° /0 ogólnej liczby członków 
do okręgu należących.

Ćwiczenia odbyły  się za parkiem tarnopolskim na 
boisku przeznaczonem dla uczniów szkół ś rednich  (gimna- 
zyurn i szkoły realnej), a zakupionem przez gminę m iasta  
Tarnopola.

D la celów zlotowych urządzono to boisko w sposób 
bardzo prosty i nie w ym aga jący  wielu kosztów (nie prze­
kroczyły one 300  zł.) a  zarazem zgadzający się jak  na j­
lepiej z dążnościami sokolstwa. Ci druhowie delegaci, 
którzy na zjeździe podnosili żale na obowiązek odbj 'wa- 
nia zlotów okręgowych co dwa l a t a ,  wrzekomo głównie 
z tego p o w odu , że dopełnienie tego obowiązku naraża  
okręgi na koszta  nie sto jące w żadnym stosunku do zna­
nej niezamożności Towarzystw  okręgowych i do spodzie­
wanych p iz jrchodów zlo tow ych , mogli przekonać się n a ­
ocznie, że ten arg u m e n t  nie w y trz j’mnjo k ry tyk i i że 
wszystko, co sokolstwo spełnia  w wykonaniu swych za ­
dań , może i powinno być wolne od w ysadzania się na 
rozmaite w spaniałości , które m ają  jeszcze i tę s łabą  
s tronę,  iż wysuw ają  się na pierwszy p la n .  s ta ją  się 
treśc ią  i rdzeniem , zam iast być tylko czemś ubocznem, 
tudzież zmieniają popis sokoli mający oddziaływać na 
najszersze koła w rodzaj p rzedsiębiorstwa, którego kosz ta  
m ają  pokryć Indzie zam ożniejs i, k tórych na widowisko 
śc iąga  — w znacznej części —  nie przychylność dla sp raw y  
sokolej, ale — potrzeba wrażeń i nuda.

Teraz przystępuję  do właściwego zadan ia  mojego, 
które będę s ta ra ł  się spełnić wedle możności treściwie.

Tarnopolskie boisko sokole było prostokątem zwró­
conym ku północnemu wschodowi bokami d łu ż szy m i, w y ­
noszącymi 60 metrów. Kró tsze  jego boki mierzyły 38 
metrów, wobec czego cała powierzchnia obejmująca 480
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m etr .  k w a d r ,  n a d a w a ła  s ię  do pom ieszczen ia  120 druhów  
s t a ją c y c h  do ćw iczeń w o ln y ch .  C a łe  boisko  o p a s y w a ła  
przes trzeń  szeroka  B m e trów , p rzeznaczona do rozm ieszcze- 
n ia  p rzy rz ąd ó w . Od s t ro n y  p ó łnocno-w schodn ie j ,  frontem 
do ć w icz ący ch  urządzono  loże, a  za  n iem i ła w k i  d la  p u ­
bliczności.  Lożo i ł a w k i  b y ły  sk ro m n e ,  po jedyncze , a p r a ­
k tyczne ,  odgrodzone  z ty łu  b a ry e rą .  Miejsce" za ła w k a m i 
i t r z y  n iezab ud ow an e  niemi boki b o isk a  b y ły  p rz y s tę p n e  
d la  jak  na jsze rsze j  publiczności —  zupe łn ie  bezp ła tn ie .  
N ie  było  t e d y  ow ych  o sza low ać  k o sz to w n y c h  , a  c z y n ią ­
c y c h  n iem ożliw ym  d o s tę p  d la  b ied ak ó w , k tó ry c h  z a z w y ­
czaj pozbaw ia ło  s ię  sposobności p rz y p a t rz e n ia  s ię  z b lisk a  
i sw o bo dn ie  p racy  sokolej. Z ie leń  i flagi p rzy o z d ab ia ły  
boisko  w około, a n ap rz ec iw  widzów  s ie d z ą c y c h  w ś rodku  
ty ln e g o  boku bo iska  m ieśc i ło  s ię  h as to  n asze  —  czołem !

D la  ć w icz ący ch  b y ło  ty lk o  j e d n o  w e jśc ie  na  boisko 
od s t ro n y  po łudn iow ej ,  w k tó re j  z n a jd y w a ły  s ię  sza tn ie  
urządzono  w z n a jd u ją c y c h  s ię  tam że  b a ra k a c h  powojsko- 
w y c h ,  k tó re  s t a n o w i ły  w y g o d n e  pomieszczenie  d la  ć w i­
c z ą c y c h ,  a w  raz ie  n a g łe g o  deszczu  m ogły  b y ły  d o s t a r ­
czy ć  s c h ro n ien ia  tak ż e  p rzy b y łe j  pub licznośc i .

N a przes trzoni przed lożami tud z ież  w zd łuż  k ró t­
szych  boków  p ro s to k ą ta  rozm ieszczono 4 d rąż k i  , 2  p a ry  
p o ręc zy , 2 konie, sko czn ie  i c ię ż a ry .  N ie  b y ło  to p o m y ­
s łem  z b y t  szczęś l iw ym  , szczeg ó ln ie  zaś d rąż k ó w  n ie  n a ­
leża ło  um ieszczać  w tak ie j  b liskości widzów, g d y ż ,  j a k  
okaza ło  s i ę ,  psuło to e fe k t  ćw iczeń w y k o n a n y c h .  R ów nież  
w ad l iw em  b y ło  u s ta w ie n ie  s to łu  d la  okaz ic ie la  z b y t  b li­
sko  fro n tu  ć w ic z ą c y c h ,  a  j u ż  c a łk iem  n ie w ła śc iw em i n a ­
leży n a zw ać  g ło śn e  ro z p ra w y  w obec w idzów  przed  sam em  
rozpoczęciem  ć w ic z e ń , g d z ie  w łaśc iw ie  ten  s tó ł  u s taw ić ,  
zw ła szcz a  , że w yn ik iem  ty c h  ro zp raw  b y ło  pozostaw ien ie  
go  na  m ie jscu  poprzedn io  oznaczonem  , a  pub licznośc i  n a ­
s t r ę c z y ła  się możność s ły sz e n ia  u ty s k iw a ń  —  ze s t ro n y  
s a m y c h  Sokołów na  b ra k  p o r z ą d k u , n ie ład  i t. p.

R z e c  z ą  nau cz y c ie lsk ieg o  G ron a  o k ręg ow ego  by ło  tak  
w sz y s tk o  obm yś leć  i u r z ą d z i ć ,  j a k  n ak a zu je  w iedza  fa ­
ch o w a  i d ośw iadczen ie ,  a  skoro  raz  ju ż  pos tanow iło  się 
coś tak  lub  inaczej,  nio wolno o k a z y w a ć  w obec widzów! 
że to  lu b  owo zrobiono n iena leżyc ie ,  a  ju ż  w p ro s t  nie- 
k a rn o śc ią  n acech ow an e  j e s t  g ło śn e  k ry ty k o w a n ie  przez 
cz łonków  G ron a  zarządzoń  n a c z e l n i k a , w k tó reg o  ręku 
s p o c zy w a ła  c a ła  p ra ca  z lo to w a ,  n ie  po p ie ran a  n iczem 
p rzez  późn ie jszych  k ry ty k ó w .

D o dać  tu  w reszc ie  m u s z ę ,  że b a rd zo  p ra k ty c z n ie  
obm y ś lano  znak i  n a  bo isku .  W  o dp ow iedn ich  o d s tęp ac h  
p o w b ijano  pa lik i  w  z iem ię ,  a  do n ich  po p rzy b i jan o  de- 
szczu łk i  k w a d ra to w e  o boku  16 cm. i z rów nano  j e  z z ie­
mią. T a k ie  u rząd zen ie  zn ak ó w  m a  tę  d o b rą  s t r o n ę ,  żo 
z n a k i  te  b ęd ąc  n iew id z ia ln e  d la  w idzów  u ła t w i a j ą  u t r z y ­
m an ie  n a le ż y teg o  k ry c ia  i z a p o b ie g a ją  rob ien iu  przez 
ć w icz ący ch  o w ych  do łkó w , k tóre  tak  s ą  d la  n ich  n iedo­
godne .  P o  o b y d w u  k ró tszy ch  b o k ach  b o iska  umieszczono 
n a  s łu p k a c h  n u m e ra  1 —  10, po o b y dw u  d łu ż szy ch  d la  
t rz ec h  ko lum n czw ó rko w y ch  nu m era  1 — 4. N aw iaso w o  
czy n ię  u w a g ę ,  że Grono zw iązkow e pow innoby  z a s ta n o ­
w ić  s ię  i z a d e c y d o w a ć ,  co pod w zg lędem  e s te ty c z n y m  j e s t  
w łaśc iw sze ,  c zy  a b y  f ron t  b y ł  d łuższy ,  a p r a w y  i lew y 
bok  k ró tszy ,  czy  też  odw ro tn ie .

O p isaw szy  szczegółowo położenie  i u rządzen ie  boi­
s k a  ta rnopo lsk iego ,  p rz y s tę p u ją  obecnie  do sk re ś le n ia  w r a ­
żeń odn ies ion ych  pod czas  p ró b y  i ćw iczeń  p u b l iczny ch .

D w ie  b y ły  p ró by  ćwiczeń. P ie r w s z a  o d b y ła  się 
w  sobotę  3. cze rw ca  w ieczorem  w sa l i  Sokoła. N ie  by ła  
to  p ró ba  we w ła śc iw em  znaczen iu  w y r a z u ,  a raczej 
le k c y a  p ra k ty c z n a  , w k tó re j  wzięło u d z ia ł  6 0  d ruhów , a 
może nazw ę  ich lepiej, ć w ic z ą c y c h ,  g d y ż  bard zo  wielu 
T arn o p o la n  w y d a w a ło  mi s ię  z b y t  m ło d y m i ,  a b y  ju ż  mo­
g l i  b y ć  cz łonkam i T o w a r z y s tw a .  J e ż e l i  —  j a k  d om yślam  
s ię  — b y li  to s t a r s i  uczn iow ie  S o k o ła , m ożna p o g ra tu lo ­
w a ć  nauczyc ie lom  ich  w ie lk ie j  w p ra w y  i pew ności ć w i­
czebnej,  a to li  t ru d n o  n ie  z a d u m a ć  się  n a d  z b y t  m a ły m

ru ch em  ćw icz eb n y m  u cz łonków  S oko ła  t a r n o p o l s k i e #
k tó rzy  dopuści l i  do tak iego ,  w cale  d la  n ich  n iezaszczy 
tn eg o  w y rę c z a n ia  się. U w a g a  ta  n ie  j e s t  m o ją  w j 
łącz n ie ,  s ły sza łe m  j ą  p o w ta rz a n ą  przez b a rdzo  w ielu  wi 
a s ó w  1 de lega tów .

S o bo tn ia  p róba  p rz y g o to w aw cz a  m ia ła  te n  d o b r  
s k u t e k ,  że p rz y n a jm n ie j  w ięk sza  część  ć w ic z ą c y c h  ni 
n a s t r ę c z a ł a  n a  prób ie  niedzielnej,  ty c h  p ow szechn ie  zna 
n } c h  tru d n o śc i  , k tó re  p róby  n a sze  s lo tow e cz y n ią  utr* 
p ien iem  k ie ro w n ik ó w  i ty ch  uczes tn ik ów , co w p ra w n ie jr  
1 pew nie js i  s ieb ie  m u szą  o d b y w a ć  fo rm alną  n a u k ę  z p< 
w odu zn aczne j  l i c z b y  u czes tn ikó w  n i e w p ra w n y c h  i wcal 
n ie w ćw iczou ych .  M uszę też za rzuc ić  p rób ie  n iedz ie lne  
żo b y ła  t r a k to w a n ą  za pobieżn ie  i że odsłon iła  ta k ie  ni< 
w ła ś c iw o ś c i ,  k tó ry c h  bezw-zględnie c ie rp ieć  n ie  m ożna.

I rz e d e w sz y s tk ie m  o d b y ła  s ię  m u s z t ra  okręgu .. . .  Oj 
ta  m u sz tra .  J a k  w iadom o nam  w s z y s t k im ,  a  za tem  i ni 
cZelnikowi o k rę g u  ta rnopo lsk iego ,  do m u s z t ry  o k rę g u  maji. 
s t a n ą ć  w sz y sc y  u m u n d u ro w a n i  d ru ho w ie ,  k tó rz y  nczes tn  
c zą  w  zlocie  o k ręg ow ym . D ru hó w  ta k ic h  było, j a k  wspo 
m m  a łom ju ż  1 2 0  t.  zn. p ra w ie  3 d ru ż y n y ,  a do m u s z t ry  
s t a n ę ło  — 2 8 !  G dzież podzia ło  s ię  9 2  d ru h ó w , i czyż  
aż  ta k  s m u tn y  s tosunek  o b ra c h u n k u  k a rn o śc i  i znajom o­
śc i  o b o w ią zu ją cy ch  p rzep isów  -  w o k rę g u  ta rn o p o lsk im  ? 
N aczeln ik  o k rę g o w y  podz ie l i ł  ty ch  28  na  d w a  p lu to n y ,  
jeden pow ie rzy ł  d . S o la r sk iem u  ze Z ło c z o w a ,  d ru g i  zaś  
d . D obrow olsk iem u z T rem b ow li .  P o  p rz e ro b ie n ia  m u s z t r y  
p lu to n u ,  w y d a n o  rozkaz  „ ro ze jść  s i ę “ i  n a  tern koniec . 
Mojem zdaniem  lepiej by ło  zan ie ch ać  m u s z try  ca łk o w ic ie ,  
c h y b a  że może n a  to  s ię  p r z y d a ła ,  a b y  o d s ło n ić ,  a  e w e n ­
tu a ln ie  u s u n ą ć  g r u b e  w ad liw ośc i  w ro zkazo w n ic tw ie ,  k tó re  
na k ażd y m  k ro k u  św iad cz y ło  o te rn ,  że d ru h o w ie  nacz e l­
n icy zupe łn ie  z tego nie z d a ją  sob ie  s p r a w y ,  na  co w ł a ­
śc iw ie  Z w iązek  w y d a je  p o d rę c z n ik i ,  k tó re  k o sz tu ją  dużo 
p ra c y  1 p ien iędzy .  D o p ra w d y ,  czas b y łb y  w reszc ie ,  a b y  
t e  podręczn ik i s t a ły  s ię  czernś więcej ,  ja k  z a d ru k o w a n ą  
b i b u ł ą ,  k tó re j  t reśc i  n a w e t  nacze ln icy  p rzysw o ić  so b ie  
n ie ra c z ą .

1 róba  ćw iczeń  j a w n y c h  tak że  n ieszczególne  n a s u ­
nę ła  mi re l leksye .  S tanę ło  do n ie j 92  d ruh ów , a  z a b ra k ło  
tych  16, k tó r z y  po po łu d n iu  u zupe łn i l i  z a s tę p  ć w ic z ą c y c h  
do liczby  108. Co w tak im  raz ie  m a  znaczyć  k a t e g o r y ­
czne p o s tano w ien ie ,  że k to  nie w eźm ie  ud z ia łu  w ć w i­
czen iach  p ró b n y c h  , nie śm ie  b y ć  dopuszczonym  do ć w i ­
czeń p u b l i c z n y c h ?  S k u tk i  tego  b y ły  aż  n a d to  w idoczne  
poc czas ty ch  ć w ic z e ń , a b łęd y  w u s ta w ia n iu  i w ć w i­
czen iach  p o w in n y  przecież  o tw orzy ć  oczy  —  ty lk o  n ie  
w iem komu. N acze ln ikow i o k rę g o w e m u ?  N ie  sądzę .  J e s t  
tam  coś w tym  o k ręg u  s z ó s ty m ,  a może w sa m y m  So­
kole ta rn op o lsk im  , czego n ie  w a h a m  s ię  naz w a ć  o c z y w i­
s ty m  b rak iem  k a r n o ś c i , a  na  to  nie poradz i o so ba  n a ­
c z e ln ik a ;  t r z e b a  tam  czegoś więcej,  t r z e b a  rozw in ięc ia  i 
u g ru n to w a n ia  d u c h a  sokolego, a  na  tern polu a k c y a  w in n a  
w y jś ć  od W y d z ia łu .  Co bowiem może z ro b ić  n acze ln ik  

i w ta k im  w y p a d k u , jeżeli rozkazom je g o  to w a rz y s z y  ogłti- 
s z a ją c y  g w a r  rozm ow y i śm iechów , lu b  jeże l i  d ru h  zapy- 

I t a n y ,  czem u do p ró b y  n ie  s t a je ,  o św ia d c z a  w rę c z ,  że 
je m u  ona n ie p o t rz e b n a ,  lub  je że l i  in n y  d ru h  k a teg o ry -  
cznem  o św ia d c z e n ie m ,  że on i k i lk u n a s tu  je g o  to w a rz y ­
szy  po w y k on an iu  ćw iczeń  w o lnych  z e jd ą  z b o isk a  i nio 
b ę d ą  rob ić  ćw iczeń  w zas tęp ac h  bez p rzy rz ąd ó w  ze 
zm ia n ą  na  p r z y r z ą d a c h ,  poniew aż „ d o ść  w y b i tn e  s tan o -  
w is k o 1' i „ s t a r s z y  w ie k “ d a ją  m u p raw o  do ta k ieg o  z a ­
ch o w an ia  s i ę ,  u d a re m n ia  w sp ó łu d z ia ł  p ięciu  za s tęp ó w  i 
pow oduje  konieczność  zm ien ien ia  n a  poczekan iu  ułożonego 
już  p o rz ąd k u  ć w ic z e ń ,  nie  m ów iąc  ju ż  o g o rsz ący m  w p ły ­
w ie  tak ieg o  z a c h o w an ia  s ię  n a  d ru h ó w  z g n ia z d  m n ie j­
szy ch  ■ N ie m ożna za p rzeczy ć  , że nacze ln ik  o k rę g o w y  
pow in ien  b y ł  z n ać  z ak re s  w ćw iczen ia  sw oich  podkom en­
d n y ch  i d u c h a ,  j a k i  ich  o żyw ia  , n ie m ożna n ie  z g a n ić  
G ronu  o k ręg ow em u  i nacze ln ikom  g n ia z d  poszczególnych , 
że do u łożen ia  p ro g r a m u  ćw iczeń  o d p o w iad a jąceg o  eto-
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pniowi w praw y d otyczących  drabów nio.em się  m e przy­
czyn ili , źo ćw iczeń  w zastępach  w ca le  w domu m e prze­
robili , i e  n aw et o zapew nien ia  sob ie  prow adzących za ­
stęp y  n ie p o m y ś le li , co w szystk o  w dz.w nem  św ie tle  
staw ia  lu stra cy ą  okręgow ą odbytą  przed zlotem  ato l, 
muHzę pow tórzyć: W y d z ia ły , jeze l, c h c e c e  m ieć zloty  
dobre, zrozum iejcie zakres sw ego  d z ia ła n ia , rozbudzajcie  
ducha sokolego, bądźcie  bezw zględn i w obec tych  , którzy  
duchow i temu -  jak  pow iada S łow ack i -  d a ,ą  w tw arz

i odchodzą. ( D ok -

Zarzuty A. Moosa w św ietle fachowców.
N apisał 

E d m u n d  C o n o r .

K ażda now ość , k tó r .  pow stanie * ly
Chodzi nas dopiero ,k> pew nym  czasie, zazw yczaj w tedy, ga>
inn i ju ż  o n iej, jak o  now ości, « z p w » i» l'-  W vchow a-

T ak  też s ta ło  się i te raz  z książką A. Moosa. w j c n  ^
nie fizyczne młodzieży -  °praoł johannę I

S S ś f 4 .8 3 ; '« j
s łab ą , a le  w  każdym  ra iie  porusza um ysły  ; 

a  n aw e t pióra* przew yborny tak  d la  zwo­

l e n n i k ó w ^  ja k  i P e w n i k ó w ? J g j p l  1

szkolnej. narodzie naszym  p ierw szym , k tó ry  na
spraw , w v ch o w .n ia  fizycznego zw rócił uwag-; j.-szcze .prze.1 
la ty  !K)-tu — zak ładając  szkołę g im nastykL  m vsm y 1

Dr \  Dzi«*<l7.ielc»w ic/.a uniiflCtCMiouyiD
w * * .  *> i ~ s »5swoim zdaniem  o sta tn im i t . r a z , skoro jn n jo y  i

S s r i p i i m u  C S ™ ; .  N i i

XTaiCffi ^ “ s S L f W S S  ‘J S s  S T

EBtwawiSf/SS--® -—** *
Uccucic to preykro

tak  jiotężnego m is trza , jak im  j  ‘ k tórych każdy
langa m ilionu ^ ^ l ^ / ^ ^ b y ^ S d z e n i l  Z o s a  i jeg o  
św iadczy l ^ j ^ X w S  przedstaw ić św ietle,, uznaćśw iadczy przeciw  jego zaam n. Azeuy
m yśli w nalęzytem  i praw dm w em  p • j w koócu na
co dohre i słuszne, odeprzeć za rzu ty  n i ^ u s z ,
tle  ty m  skreślić tak t ^ ś / y c h  s to sunkach , najw iększą
S S l ^ i T S S S S  potr/.elioin Ig S*. -
k tó ra  streszcza się w słow ach . piecz . 1  ̂ sa]am i K inina.
czn em i, precz z g im nas y ‘a ni. n a to m ias t w yw ołu je  chęć 
stycznem i, p rzestaje  n as przerażać a  na to m ias t y

k ry ty kT ;m uęCucPz u S 1u le g a ją c , zabieram y glos.

skiego, szw ajcarskiego i innych . odpowiedzieli
Z aa takow an i w  pierw szym  rzędne  « ie  y  i d } 

au torow i i w szystkim a "nawet
dość krótko, sucho, bez najm niejszego i 
z pew nem  lekceważeniem ,

riu an n ism a  fachow e nie w d a ją  się n aw et w polem ikę 
d ł uga ,  nie silą się zbijać tw ierdzeń Moosa 8w ^ l i z y C w ' ,  
ta n f i ,  ale c y tu ją  w prost 0« ef ^ ^ W"a\ ^ ° p  D u iS 8  f te y ’-sr? c,r'xt: i—J. —*»

i; Ś,:. afrss? 1 a
s*,»N aród nasz lizvcznic dobrze rozw in ięty , zdro 1 .

„ t o i u i i , . .  co o . ■ 2 -
starczy — jeś li nam  z n im  dobrze, jeśli m  > z m cg  

W° leniT rochę to zarozum iale, ale pow iedziane stanow czo. W tein

u ,  a « « M . f c i d .  i® ” * *I Sis ssrrajsrv?-^ .̂ «-£ o
przesadza, do ' tlóm aczeiiia  n iem i.-

s ^ ; “,r “ ywio.u w M o h . «j;
L-rvwft Sie ze sw oją nieznajom ością g im nastyk i n a  przyrzą 
dach  i w "ogóle system u gim nastycznego, k tóry , ja k  k .'

! « •  “S u  m v . - k i , > k  Moomi, ■U.^ p o . l  t . i n t o t . w o ą u

jtf.jT K ’S S S '

r j S i J  » .  fr ,.v r,.,,U ch  nic k o n l r « n .e o . . .

mÓgl S , S  tw ierdzeń swoich f i z y o lo g ic m i^  teoryam i,

”i" '“”i r / ~ u ' “ S S r “ . V"
•4 rẑ ulS; -Sk"” rtUtaSa- s-a ̂  

i : Ą S Ł ^ - ^ i S ? s s ^ ^ f i S 5ćw iczącym  s ię , jak  toczy  - ’ , J lu e i  okres czasu.

1 h% * r^ v ĥ j^ 7 ^ = | “ ^ u s i f s
ckiej n zachw ala T w oich , robią N iem cy
sam e c t v i c z e n . a w ięc .różnica w tych ćw i-

7 ]3S 1ŁS?“4 S »  S ti*  
E S 3& - - Ł J s S ł  — o

K s " “ eu‘ rr
w całosci w zię ta , może uyo u n iedośw iadczonych , zm a-
k ładn ie  przysposobionych, m ł o d y c h ; ' na  to
n ie row anych , °  ń a ^ a k ic h  n ie  raź  napo tykam y,możemy się zgodzie -  b a s a m i  n a  tow on n  i j  ^

i » i a S n .y ,  »  » M ^ » “ a r n . h E n i k  M S #  «*J-» y k o n y ™ » ^ « k ,  b s t  A ,0 c ^

kow o-literackim “ we I.w owie. .
Tw ierdzenie nasze udow odnim y, ro zp a tru jąc  po^kole. z - 

rzu ty , w  ty m  porządku , w  jak im  uszeregow ał je  Mooso.
P ierw szy za rzu t, jak i czyni system ow i g im nastyk i m e-

mieCkiey m L s t a daćUi l ę y rozw inąć g im nastyce n a  wolnem  po- 
” • i 'nu yanod7 ono ia w krótce do sal zam knię 

tych“! U J e s t to Up ie r w s z /"słuszny zarzut i to  o ty le  słuszny ,
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?  i!0, , ™ !  %  A° ™ ie wiosennym, letnimjesiennym . W zupełności każdy zgodzi się nn to. że gimnn-
w n »ńi»  1 1 10,n >>° 'V,Ptn£,,1! a  w iV° na jest b S p oró-naniu zdrowszą, n ii w sali gimnastycznej. To też bez wszel-
l u b ^ t X T T  r WiDD,* >lę W P°r«>c‘®P»9j Odbywać nn boisku lub w polu i stosownie do tego objąć te ćwiczenia, których
z T n L e ?  I ? P0 "'1""0 Kię w  ha,‘ w yk o n y w a ć  ze w zględ ów  
w ™ k ^ e Y t p .Ja rozma,,,,« °  rodx*iu: pochody, biegi, skoki

Jednakie w ,s>rzo zimowej trudno ograniczyć sio tvlko 
o ćwiczeń sportowych, jak ślizgawka, s„nkow„,",ic. b u jn i e  

walki smogiem i t. ,>. zabaw zimowych, byłoby to 
za mało dla rozwoju fizycznego i nie zawsze możliwe, boć by-
Mwio* k "L Ĉ .  UkiB* *° * k^ * - -  — »  i

Również pora |»przcdxająca mrozy i śnieg, jak i okres 
nastypny nie nastręcza żadnych ćwiczeń na woliiom powietrzu 

wychowanie fizyczno w tom czasie musi się odbywać w sa­
lach gimnastycznych, przerw bowiem czynić nie można i nie 
powinno się- ze względów filologicznych i hygie,licznych

i y± mr MoT *  wzięli jij (gimnastykę) w sw e i
Z S M T *  ym formułkami i komendą" nii- jeet pra- i

i .  n History-ą literatury gimnastycznej niemieckiej poucza, 
io nad rozwojom gimnastyki pracowali wyłącznie tsslagogow.e 
I ekarzo. Na dowód przytoczę tu  ty ch , którzy o d * X th £  i 
Mul lisa począwszy gimnastykę reformowali, a "to wystarczy

£ 2i:£ z % 5r  ,,‘c “ ■   *  W
P e d n i^ w T z M  r,,f0r,,,#'0r,,m bv* Outhe-Muths, nauczyciel pedagog. W dziele swoim napisanym w r 1791, które w roku
w S t c ^ ^ r « S ° 2 f l nrm WV,ln"iu 1 * preeUómaczonoi s v - X X  J-Zy trancuslu i angielski, opi-al dokładnie
i systematy czme następujące ćwiczenia : pochód i bie°- skok 
i woltyzowame na belku poziomym, podnoszenie i dźwiganie 
męzarow (jako ćwiczenie grzb.ctu), szermierkę. wspinanuTsię 
po linach, ztrdziach, drabinach i maszcie, ćwicz, obręczą krót-
i^iom ym UK,i',n V? ' rii*dke.m ’ w równowad» na’ belka
KYwńY, k‘ "*owcJ> po'ikach pionowych, szczudlacli,
! t»  UniA |W obcych ciał ijonglowanic),strzelam., rzucanie: kamieniem, dyskiem, oezezepem i t d
zmysłów. ‘,n°’ CWnU eln*tJ,c*nodoi i woli, ćwiczenia

p -M -i
Drugim reformatorem od którego poczyna sic właściwe 

rozwój gimnastyki był Fryderyk J.h rn  f t g ,  k tóry w stół- 
nie z uczniem swoim Łrnestem Eiseleuem wydal w r. 1816 
książkę; Die Deutsche Turnfcuust", w której opisali: ćwicz 
wolne, cwicz. laską drewnianą, ćwicz, na przyrządach, przez 
» i “ 4Ty  yC?  1, ? fitnoM tyki wcielonych, jak ćwicz

'  |  poręczach, kolkach, orczyku, komu, koźlo, drabi­nach i t. d. i gry gimnastyczne.
• Tr/,* ,m reformatorom gimnastyki szkolnej, był Adolf

- picss, pedagog, który na podstawie |K>przcdnich prac system
W 7  wott' or k ■?kol"),' h 1 * " » K » y 2 E

s s a y 1̂ 0 -  - » * s S .  a r a
Jemu zawdzięczają Niemcy nic tylko uporządkowanie 

ćwiczeń gimnastycznych w system „io i metodę n ^ o w T ri-  
mnasty ki rncyonalnoj t. j. pedngogiczną i hygieniczuą.
... Czwartym reformatorem, który na życzenie rządu pru- 
kiego, starał się przeszczepie do Niemiec gimnastykę szwedzką 

był Hugo Rothstein, oficer pruski. k •’
Poza tymi reformatorami gimnastyki niemieckiej stoi 

cały szereg pedagogów i lekarzy, którzy już to IT ste n o w ^ U  
pedagogicznego, już to fizyologicznego pisali i piszą jaYcze o
n X H  yc°l’ 6 T°Jbkow-vch w&t6A "ich policzyć ‘można' na 
1 alcach jednej ręki, a i tych praco nie były reformatorskie.

Na jakich więc podstawach oparł Mooso twierdzenie że
-  - o .  ■ y W

Sprawy Związku polskich gimnastycznych 
Towarzystw sokolich w Austryi.

. Przypuszczamy — żo odpowiedź na to  znajdziemy w  n a .
takcie. .Jak wspomnieliśmy w r. 1816 wydali Fr

Nowy1 S t a  Tu ?, fna«tytuł° Wr ,0: ”Di1 Deutsche T u S S i s ? :  ;,“ , y te1.min „lum en*, wynaleziony dla oznaczenia trimna- 
:vin ! ?10 podobał się Gutks-Muthsowi zwalczał go więc a 

asciwie utrzymywał, ze oznacza on gimnastykę wojskowa 
i /•< gimnastyka Jalina ma charakter wojskowy. Mooso zda sie

(C. d. n.).

Okręg I. krakowski.
Kraków. (Dokończenie).

j Szkoła j a z d y  na  k o l e  w gmachu „Sokola-, pozostająca
pod. zwierzchnim Lennikiem Oddziału, cieszyła’ s iT w  ^ku
u W . V I! Wr  d '1,1 Pow<x' " -iiiein. Korzystało "z niej" 52 osób, 
a w tej liczbie 2 panie. Czyniąc zadość towarzyskiemu na-

I X X  za<1“",u > urządzaliśmy wycieczki zbiorowe, z których 
t I ‘< r" WJ‘ odbyła Kię dnia 8. maja. Dalsze odbywały się" do 

swięcimia, Wadowic, Hocłuii, Okocima i t. d. Niezależnie <sl 
wycieczek zbiorowych, odbywali druhowie sami .lalsze wy- 
cieczki na własną rek.,. W dniu 8. września „a festynh- Sie
K "r.aWi'I d X  v LU\'ÓW P°dv wod*,» dd. Szczurkowskiegm i r.la rta <ndobn> „rej kolarzy*. Na festynie w imrku Dr Jor-
dana wzięliśmy udział w .Corso* kwiatowem. Nie zaiiomina- 

i naszi-go ce lu , jakim jest ćwiczenie sil i zdrowi*
oraz tonarzyakosci między cztonknmi przez wycieczki i podróże 
h^vOe ? ,n-Vl przeciwnikami „zawodów kolarskich- na-
tóżjcio miarkowanych. DwukroUiie zatem urządziliśmy wy- 

! ^ >g!. °  oftraniczonj-ch odległościach. Pierwszy wyścig"odbył 
, się d. li|ica na drodze bielańskiej. Drugi wyścig odlnl sie 18 

września Jakże „a drodze bielai/skiej. W s z y s ^ « w ^ y  L ^  
nas urządzane dostępne były tylko dla "kolarzy r8oŁo/ów“. 
Członków liczył oddział kolarski z końcem sezonu 62.
roku z a in ie X /d *  ? ,l,1* l, ° P,HkI“ W “ ‘“ ‘•ącu pańlzierniku 1807 
w lóo^  i T  11 ,L,,dwik Uryga utworzyć' Kółko muzyczne

A t  krałiowskiego. Jakoż po wielu trudach"i za-
biegach udało mu się_zamiar ten w czyn wprowadzić. Już na
zlóS.nar"źC"V9 1 ‘" i^ f Lr,erulJ;a 1 * 7  r. wystąpiła orkiestra

& ? ko'v P°d kierownictwem druha Urvgi. Od 
a ę  ° na * ,P°^ę»“ zała stale. Wydział ^ o- 

orki‘wtra *• się utrzyinaćj
ź a s ie n u  nr i *>cia towarzyskiego, a nakoniec

? "“juiowąuą dotychczas na wieczorki sokole muzykę, 
p r o j ^ e m a t e r y a n ą  korzyść dla Towarzystwa, -  użyczył 
przyrządów* nim/ l*°J"°cą pieniężną na zakupno niezln-dnych
C " - nu T V-“ nyCh", Z?kl‘l'*ono tedy w ciągu roku 1*898
kTarnet ilt/w L  ^ i ^ ^ ' 1' tncok g in ęli), puzon,iSsrśi “ „cr„Ł’“'u,“     ^
w>r> ,1J.oscł cit,onków orkiestry, zależna od różnych wpływów, 
członków. Zn°"  a ,a > P^ocięOuo jednakże wynośUu 20

kich “'y*  zaz,"*c f>la wystąpieniem na wszyst-
cźorku E l i  patryotycznych, a w szczególności na wie-

roku, l s a ‘- "tt wieczorkach styczniowym, kościuszkowskim i listopadowym w roku 1898 nasiennie na 
wieczorku gimnastycznym w roku 1898, nakoniec. na wszystkich 
wieczornicach miesięcznych, uroczyst’ych i św dąt^zn^h tu
< ził z podczas niedzielnych zabaw dzieci w porze zimowej. Przy- 
E T f i L f Z r  r,r lUd/"e“iV V karn“Wale w roku 1898 poS- 
obchodową ^ k o la *  UJ'iC>'Ch ’ Un̂ ay^ P™* Komhtyę
dow,-, "  -Vfit,!P.‘,a również w Jaworznie na wieczorku listopa­
dów tm  urządzonym 1. grudnia 1898 przez tamtejszy „Sokół*.

•. k o m i s y a o b c h o d o w a .  Zadanie swe rozpoczęła Ko- 
r  r r anicni Kornitetu ^  urządzenia uroczystego
- K T S  . , f " l 'nu rocznicy powstania styczniowego na do­
chód Przytuliska" uczestnikłfw walki z r. 1863. P r u t e j
U ć X t n a Cnn'a °b"?’»zy  "a obchody rocznic narodowych udzie-

S S  !Tu,SitVol“hA
w tv m ^ k u  f!n,ntrZyn‘onla- ^w aizyskiej łączności urządziła 
,-i-in i i , . sy a J wieczornic miesięcznych z udziałem

W miesiącach I ki‘kU P n ^ W o r o s y c h  druhów.
Tvńca w rlnli, ó " C f ° rSa""«>wala Komisya wycieczkę do
f e s X  w czi,rwca, zas w dniu 8. września urządziła
..... ogrodzio strzeleckim w połączeniu z popisem ginina-
stvnle t v ^ X 186111 mh‘ kolarzy  i zastępu in n e g o .  Na fe-
gaini świetln. n,1ia!!L1ł1-01W"SZ?i P1/0dsŁ!iwiono ćwiczeniu maczu­gami sw ietlnenu, ktoro ogólnie sie jiodobuiy.
udalvn J i  1U InaJn święciliśmy rocznicę konstytucyi bardzo 
wŁ  aT  uroczystym. Z okazyi odsłonięcia pomnika

u-zeza Adama zajęła się Komisya przybyłymi na obchód 
. z gniazd pozamiojscowych. Z fona Komisyi wybrano 

wvwiny }Wp .ru,1'cowy» który z zadania swego należycie sio 
s[ci  " '“ i , 1 ™ urządziliśmy przyjęcie dla delegacyi czo- 
, n ć l  i Va ~  a nadto w czasio Zjazdu słowiańskiego 

S  y  go«C"‘"ie, jak i inno stowarzyszenia krakow-
ś S lia tó c m  °ZliS 1 P°^udniowo-slowiańśkich skromnem

Stosownie do uchwały Związku uczciliśmy z całym nio- 
yzmern rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki, urządzając w d.
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16. p a id z .c n .lk a  „U ro czy sty  w ieczó r-, po  k tó ry m  o d b y w a ła  s ię  
w ie cz o rn ic a  o n a d e r  p o w a in y m  n a s tro ju ,  z  udziak-m  U czm e 
p rz y b y łe g o  okolic  lu d u . W  czasie  w ieczo rn icy  d . P rezea  po sto- 
a o w n e m  p rz em ó w ien iu  o d zn aczy ł zw ycięzców  w  z a w o d a d i K o ­
śc iu sz k o w sk ic h  o fla ro w a n e m i p rzez  W y d z ia l zb lo ro w em i foto- 
g ra fia m i z z azn aczen iem  w y n ik u  zaw o d ó w , -  zna w  d n iu  4. 
g ru d n ia  obchód iw .  M ik o ła ja  d la  d z ia tw y  b io rące j u d z ia ł w  t a r  
L w a c h  n ied z ie ln y ch . O bchód ten  Zgromadził b lisk o  600 d z ia tw y  
n a  sa li Sokoła**.' co św ia d c zy  o  w ie lk ien i z a in te re so w a n iu  się  
n a jm ło d szeg o  p o k o len ia  ro z ry w k a m i i z a b a w a m i ,  ja k ie  c l  
d w ó ch  la t w p ro w ad zo n o  w  p ro g ram  d z ia ła ln o śc i T o w a rz y s tw a . 
O by to  z a in te re so w a n ie  się  d z ia tw y  z am ien ił czas  n a  t rw a  e 
z a m iło w a n ie  do  ćw iczeń  c ie le sn y c h , a  z  teg o  b a w iąc eg o  s ię  
d z iś  d ro b ia z g u , a b y  w y ra s ta ły  k a rn e  z a s tę p y  cw iczącc j m lo-

dziczy ‘D orocznym  zw y cza jem  u rz ąd z iła  K om . obchód  „opłatka**.
Z  dochodów  sw oich  k o m p le to w a ła  K o m isy a  in w e n ta rz  

e o siio d arczv  i s to ło w y ; z ak u p io n o  p ro scen iu m  z k u r ty n ą ,  
a  b iu s ty  T ad e u sz a  K o n iu s z k i  . po p iers ie  A dam a 
w  p ł a s k o r z e ź b i e ,  d zięk i zab iegom  K o n u sy i i  o lia n io sc i k ilk u
druhów  zdobią g ó rn o  sa lo  n aszego  g m ac h u .

Nn ż ad a n ie  cz łonków  o tw a r to  p rzed  ro k iem  c z y  t c l n i ę  
i o p a trz o n o  j a  d z ie n n ik a m i p o U ty o zn em i, k ra jo w e m i, 
wami h u m o rv s ty cz n em i p is m a m i, n a tu r a ln ie  o ile  z p 
czo n y eh  n a  to  fu n d u szó w  s ta rc z y ło . S to su n k o w o  n ie liczn e  g ro n o

czlonkciw z  « y  tc lin  o n i^ .  roku  J a | Kię sp o s trz e d z  s iln ie jsz y  ru ch , 
zw łaszcza  g ra  w  szach y  z y sk a ła  liczn y  z a s tę p  zw o len n ik ó w .

D z i a ł  s k a r b o w y .  W  ro k u  u b ie g ły m  fu n d u sz e  T o w a ­
rz y s tw a  z o s ta ły  z jednoczone  w e w sp ó ln e j k a s i e i i 1 r a c h u n fa  
w s z y s tk ic h  d z ia łó w  „Sokola** p ro w ad zo n e  są  
kaso w ej podzielonej n a  odp o w ied n io  ru b ry k i. D la t,K °  
szczonv  pon iże j o b ró t fu n d u szó w  m e  ro zp ad a  s ię  n a  poszcze­
gó ln e  d z ia ły , ja k  d o ty c h c z a s , lecz p rz ed s ta w ia  "! JV,ln -vn ’ 
c n ly  o b ró t k a so w y  w szy s tk ic h  d z ia łó w , z u w z g lęd n ien iem  je ­
d n a k  , czy  o d n o śn a  p o zy cy a  przyc.l,o<lu h .b  r o z c h ^ u  d ^ y c z y  
d z ia łu  g im n a s ty c z n e g o , k o n n e g o , w io ś la rsk ieg o  i t . . d .  T}« po- 
sobem  u n ik n ie  się  po zy cv i p rzec l.o d o w y ch  ,
w ię k sz a ją  o b ró t k a so w y  i u t r u d n ia ją  często k ro ć  n a le ż y te  zo ry en

» k i . ~  M W  ro b  M r  b y l  p . *
„ I o J k z j t .  l a k  »• o t a w t o  B m i ,  j a k  , »  o io k ia r jc h
p oszczeg ó ln y ch  pozycy*ach.

Wpisy* p rz y n io s ły  w ięce j o 14 z l.. w k ła d k i w  d z ia le  g im n . 
o  63 ;  w  d z ia le  w io śla rsk im  o 92 z ł. 50  c t . ,  ecz z im .ie j-
kzv h - d e  w  d z ia le  k o la rsk im  o 91 zł. 50 c t. R ó w n ież  zm n ie j­
szył" sic  dochód  za n a u k ę  g im n a s ty k i  o  219 zł. 67 c t., z pow odu , 
że g ira u a z y u m  Sobieskiego od w rz e śn ia  1897 r. a  g i i M ^ . y - u m  św . 
A nny  od w rz e śn ia  1898 p rzen io sły  n a u k ę  g im n a s ty k i  do w ła ­
sn y c h  n o w o w y b u d o w an y ch  b u d y n k ó w , n z tego  ty tu łu  zm n ie j­
szy ł sii- dochód o 100 zł. D ochód za  n a u k ę  ja z d y  n a  ko le  j k > -  

w ięk szy ł się  o 70 z ł. 80 c t. a  n a  now o  w p ro w ad z o n a  n a u k a  
sz e rm ie rk i p rz y n io s ła  ‘237 zl.

Z  o lia r  p rzy  o sta teczn em  re g u lo w a n iu  d a w n y c h  d łu g ó w , 
•zyskaliśm y w sL u tek  częściow ego  lu b  też  c a ł k o w i t e j  u m o rze­
n ia  su m ę 1.596 zł. 23 c t., w  czem  j n i e ^ i s i e o d ^ n y  przez 
R a d e  m. K ra k o w a  czy n sz  z  u jeżd ża ln i z la t  «H9(> i 1. - l  w s  i 
m hu 1.200 z ł. j a k  ró w n ie ż  200 zł. za p ie rw szy  k w a r ta ł  l f » 8  r.

n a to m ia s t^ z o psX s
ozorków  i zab aw  z w ięk szy ł s ię  o (72 z ł. <5 c  .

W  rozch o d ach  s ta ra n ie m  W y d z ia łu  i  k o m isy i sk a rb o w e j 
b y ło  o g ra n ic ze n ie  ty ch ż e  i oszczędność t a m , g d z ie  to  h y lo  m o 
l w e m  W y d a tk i  k a n c e la ry jn e  i g o sp o d arcze  b y ły  m nie jsze

69 ć g d y ż  oprócz u w id oczn ionej w obrocie  k a so w y m  p o z jc y  
949 zł. U) cl. p o zo sta liśm y  jeszcze  w in n i  ^  re s ta u ra c y ę  d a ch u  
k w oto  303 zl. (50 c t., razem  w ięc  ę o z y e j *  tft w y n o s i 1.312 zl. 
79 c t  N a d to  p o staw io n o  kosztem  400 z ł. k u c h n ię  m u ro w a n ą  
w  su te re n a c h , 'p o z y c y a  p ro cen tó w  zw ięk szy ła  się  o 1.0<3 zł. 
19 c t  w sk u te k  zac ią g n ięc ia  now ej pożyczki h ip o teczn e j i za- 
p la a c e n ia  w  ro k u  u b ieg ły m  d la  w y ró w n a n ia  trz e c h  r a t  am o i-

ty z a c y jn y c h . ^  ro k u  „ b ie g ły ;., pożyczk i h ip o teczn e j

w  su m ie  14 W )  zł., po s tra c e n iu  kosz tow  p ra w n y c h , s t r a ty  n a  w  su m ie  i« .uuu  i /X g5 c t  w .,iy n ę i 0 (j 0

BTwśirtoi* “*»• PwMr* ' ■  « "  7““'|&  zł. 14 c t. R o zch o d y  zaś 27.981 zł. 14 c t. g o tó w k a  z 12.
g ru d n ia  1898 r. 1.388 zł. 1QOq i

S ta n  m a ją tk u  „Sokola11 w  d n iu  31. g ru d n ia  1898 roku
je s t  n a s tę p u ją c y :

S ta n  o z v n n y : 96.974 zł. 90  c t. S ta n  b ie rn y :  42.682 z ł.
26 c t., c z y s ty 'm a ją te k  w y n o s i 54.292 zl. 64 c t .  pw lczas g d y  
z końcem  r. 1897 w v n o til  53.762 z ł. 74 / ,  c t., pow iększy  s ę  
z a tem  w ro k u  u b ieg ły m  o 5*29 z l. 8 9 '/ ,  c t.

O k rę g  V. lw o w sk i.
Lwów II. P o siedzen ie  o k ręg o w eg o  G ro n a  n a u cz y c ie lsk ie g o  

o d b y ło  się  d n ia  7. m a ja  b. r . w e  L w o w ie , o g o d z in ie  J . ra n o  
ikkI lir /c w . nacz. okn*ir. d . W . Jan ikow H kicęo .

Obecni: z aa t. p rezesa  o k rę g u  cl. I. R o m a n o w sk i , n acz . 
o k r  W . Ja n ik o w sk i i n acz e ln icy  g n ia z d : A . h u l in ic z  iB obrkn),
S t  W cń c  (G ródek), A. D u rsk i (L w ó w  I.), F . K a ise r  (Sokal),
P . W ró b le w sk i (Stryj), F . J a n ik o w s k i  (Ż ó łk iew ), o raz  'j ^ e g a c 1 
G ro n a  n au czy cie l, ( i w ó w  I . , :  W . C h o m ie k ł, J .  K w ia tk o w sk i,
A. W allek  i M. Z ió łk o w sk i.

Z eb ra n v ch  p o w ita ł  im ien iem  W ydz. ok ręg . d. R o m an o w ­
s k i ,  ży cząc  pow odzenia  w  p ra cy . P o  p rz y ję c iu  bez z m ia n y  pro- 
to k o lu  posiedzeń m ie jsco w ej k o m isy i G ro n a  ok ręg , t  
przed z lo to w y ch  w  S try ju  , zapro|>oiiow iiiio n a  zas t._ n acz . okręg- 
d . J a n a  D u rsk iego  S e k re ta rze m  wybrano d . Z io lk o w sk u g o , 
je g o  z a s t. d . C hom ick iego .

Z  kolei p rzew o d u , p o d a je  do  w iad o m o ści w n io sk i zw iąz . 
G ro n a  naucz . (p a trz  „ P rz e w o d n ik  g i m n a s t r  z k w ie tn u i b .  

s t r .  14. 46 i 46), z a tw ie rd z o n e  przez  W y d z ia ł Z w ią z k u , i przędą 
s ta w ia  sp ra w o z d a n ie  ze Z lo tu  s try jsk ic g o  (p a trz  ; „ I  rzew . & ''} " •
■/ r  1898), a  iio m ija jąc  o so b is te  p rzec iw  n iem u  i n teu zasn d n io n o  
w y d e c z k i  s p r a w i d a w c y  z w iąz . G ro n a  n au cz , zaz n ac za  ze -  
j a k  to  z eb ra n i p rzek o n a li s ię  d o b itn ie  sa n n  -  w szy s tk o  do 
Z lo tu  p rz y g o to w an e  zo s ta ło  n a leży c ie . .

W obec p o m y śln eg o  w y n ik u  Z lo tu ,  G rono  okręg , w y ra  
d . W . Ja n ik o w sk ie m u  z a  jo g o  p ra cę  podziękę i u zn an ie .

W  przedm iocie  p rz ek a za n y ch  przez W ydz. ok ręg , w n io ­
sk ó w , u c h w a lo n o : 1. co  do  zu p ełn eg o  u su n ię c ia  ze zlotów  -  
zap asó w  jed n o s te k  — p rz e d s ta w ić  sp ra w ę  W ydz. zw m z. / a  po­
ś re d n ic tw e m  W ydz. o k ręg , z t e in ,  że m c  b y ła  to  p raw d o p o d o ­
b n ie  m y śl zu p e łn eg o  ich  z n ie s ie n ia , lecz z a m ia r  o g ra n ic ze n ia , 
a ra c z e f  p rz e d s ta w ie n ia  w obec z eb ran eg o  >,. p. n a  p ró b ie  sokol- 
s tw n  • 2. ła tw ie jsze g o  u tr z y m a n ia  p o rząd k u  n a  m ie jscu  z io 
ć w ic z ą c y c h , w y z n ac z ać  n a  p rz y sz ły c h  z lo tach  o k rę g u  lw o w ­
sk ieg o  -  prócz k o m e n d a n ta  -  tak ż e  g o sp o d a rza  m ie jsca  z b o ru ,
9  m e u rz ą d z a n ia  z lo tó w  z końcem  ro k u  szko lnego , a  w ięc  m e 
w  m iesiącu  lip cu  . lecz o ile  m ożności w c z e śn ie j; 4. m e  u rz ą ­
d z an ia  p o chodu  u ro czy steg o  bezp o śred n io  p rzed  ć w iczen iam i 
n u b lic z n e m i, lecz o  ile  m ożności r a n o ;  5. z pow odu tru d n o śc i 
w  w y k o n a n iu  w  je d n y m  d n iu  z w y k le  b a rd zo  o b szernego  pro- 
g ra n iu  z lo tu , p rz e d s ta w ić  G ro n u  zw iąz . w n io sek  n a  w y e lim i­
n o w a n ie  z tak ie g o  p ro g ra m u  bąd ź  m u sz try , bądz  też  pochodu 
u ro c zy s te g o ; 6 zap o b ieżen ia  m a le j lre k w e n c y i w  z lo tach  przc- 
k a ^ n o  ko m isy i m ie jsco w ej G ron . o k ręg , do o p ra c o w a n ia  ! 
p rz e d s ta w ie n ia  w n io sk ó w  W y d z. ok ręg , w zg lęd n ie  W ydz  zw iąz  
w  m y śl d. A. D u rsk iego , by bąd ź  poszczególne g n ia z d a  bądz  
W v d a a ty  o k ręg o w e  s ta r a ły  się  o u tw o rz en ie  sp ecy a ln cg o  lu n - 
d iiszu  z lo tow ego  d la  p rz y jś c ia  w  d a n y m  razie  z pom ocą ch ę ­
tn y m  d ru h o m  b io rący m  u d z ia ł w  zloc c, a  m e  m ając}  m  d o sta ; 
teczn y ch  n a  te n  cel fu n d u sz ó w ; 7. u rz ąd z ać  w  p r z y s z ł y  
w  m ie jscach  z lo tów  o k ręg , z e b ra n ia  to w a rz y sk ie  o ile  m c  b y ­
ły b y  lin. p rzeszkodzie  s to su n k i m ie jscow e. N a tern  p rz e rw a n o  
posiedzen ie  o g o d z in ie  2 -g iej.

D a lszy  c ią g  o g o d z in ie  4 -tej po  p o łu d n iu .
S n ra w o z d a n ia  n a cz e ln ik ó w  o ru c h u  ćw iczeb n y m  w g n ia ­

zd ach  s tre śc ić  m o żn a  n ie s te ty  k r ó tk o : a lbo  m e  cw iczy  się  
w cale , a lb o  te ż  ru c h  ćw icz eb n y  bardzo  s la b y , a  pow ody tego 
n ie  w y łą c z n ie  m a te ry a ln e ,  bo ja k k o lw ie k  b ra k  tu  i ow dzie  
p rzy rząd ó w , o d p o w ied n ie j sa li  lu b  b o isk a , to  je d n a k  zesp o len ie  
s», ■ _ zb liżen ie  się  ró ż n y ch  w a rs tw  w  „Sokole się  g iu p u ja -  
CVCli — w ięcej lu d zi c zy n u  , aż  n a d to  s ta rc z y ło b y  do zap e łn ie ­
n ia  ty c h  b rak ó w , a  co n ie ra z  choćby  n a jd z ie ln ie jszy m  j e ­
d n o stk o m  pow ieść  s ię  n ie  może.

C elem  w ięc  ro z b u d ze n ia  ż y c ia  i ru c h u  u ch w alo n o  u rz ą ­
d zać  w y c ie c z k i , w  p ro g ram  k tó ry c h  w ch o d z iły b y  ćw iczen ia  
g im n a s ty c z n e  bez n a ra ż a n ia  je d n a k  d o ty cząceg o  g n ia z d a  n a  
jak ie k o lw ie k  w y d a tk i  p rzy jęc ia . N a ra z ie  m a  się  o d b y ć  w ty m  
jeszcze  ro k u  p ie rw sza  w y c ieczk a  do R o h a ty n a ,  d ru g a  do

S o k a la ^  k o| e . u c ]lw a iono z lu s tro w a ć  n ie k tó re  g n ia z d a ,  a  to :  
B ó b rk ę , G ró d e k , S try j  i Ż ó łk ie w ; K a m io n k ę  s t r u m .,  R ad zie- 
rlió w  i R u d k i za p o p rzed n iem  a to li  p o ro zu m ien iem  się  z odno­
śn y m i W y d z ia ła m i. In n e  g n ia z d a  m a  z lu s tro w a ć  nacz. ok ręg .

W P01 P rzew o d n iczący  o p ie ra ją c  się  n a  d o ty cz ąc y c h  p o sta n o w ie ­
n iac h  re g u la m in u  d la  n au cz . G ron o k ręg ., w z y w a  n a cz e ln ik ó w  
g n ia z d  do z a s ila n ia  o rg a n u  z w i ą z k o w e g o  a r ty k u ła m i tre śc i f a ­
chow ej, w y ja ś n ia ją c ,  że p ra c e  ta k ie  będą  o d p o w ied n io  hono-

N a s tę p n ie  z a w ia d a m ia  z e b ra n y c h , że w  ro k u  1900 u rz ą ­
dzonym  będ zie  k u rs  g ie r  i z a b a w ; z u w a g i je d n a k  n a  n ieod- 
7 0  w  ile p o siad an ie  z n a jo m o ści teg o  ro d z a ju  ć w ic z e ń , u Iirofa'/- ° " °  
n a cz e ln ik a  o k rę g u  o p o c zy n ien ie  łąc zn ie  z k o m isy ą  m ie jsco w ą
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d»ug °  , łc r , in - " V
mnie, Sokołow i berlińskiem u i  w« v^ l ” ,<?JhZ-vcl1 Pnwciw 
wadzono mnie um yśln ie  do B e r l i n a m i po!l!k,e' . HPro‘ 
czemu oczyw iśc ie ' uw ierzyć może t y l k o * nK lU c>'J,1-vch- 
garstką S o to łów  -  szow inizm  S m i ^ k i ^ " ^ ^  S,ę •“ ' *

o -  J . 1 S Ś " 4 ;' ^ r n ś S l E H 11' ' - *  ! " “ *■ dM' " hszego jak to, żem zanraimn) , i,.!- . . .  ! * n,c naturalniej-
sercu nujbliŻKi, a z którymi no w z ii ' lK>z,m̂  V c*' • którzy 
mnie teraz gorące w ęz łj s y ja t y i  g n a n iu  się wiążą

k o ls tw a  w io l i  o | wbsdd ogo? 'c h o ć *  w  ° !  to ji i  n  ku  f f ch o d n i * 0 *
ta k  w  B e r l ig e ,  ja k  w  C ha r lot ton bu rgu  j « k w  ‘ M o»7 ‘ P0 ^ '  
w ie lu  lic zy  S oko łów  W  c im r in t . u * , Aloabic ie  — me
naczelnik d. t S J Ł u )  j S ° c M y l W - Pf g ¥ * U ’ 
o y c h , w  B e rlin ie  razem z d z ia łe m  u  7 .ch 18 dw iczV  
Schmack, naczelnik d. Oucze) ty lk o  180 T V v s ^ f tc ^  (P” *®8 *-

^ a a a f t - ir s £ S S r ^ ,?s:
w  s i » S u , ł :  j S £  a t i s s '  i * r  k “ r ' " ik " - '»
tw ierdzą polskości narażonej n a ^ ^ n e ^ k ™ 8*7™ ł?ędzie 
k wen tn ie  planowane zgnębienie i' co n a L ró ż ^  •y ’ 'm kons° ' 
umarcie z w łasnej w in y  tchó rz liw ych  o ltó e f JkZ°i 7  ,,a zn'  
ważnych jednostek. Sokół jeden n o d t iv v in M ie ' J n.\eroz* 
rodow i), gonicotó uczuć, i K S t a S T l i S S ? 1

p « a  " S :  X S S t ^ d S ' r S ?  <,ru“ " '. “  * * «
lo ttenburskiom  na którem  ° ' l  f in ™  'sa,l,e'?1 boisku char- 
do tknę ł* tak b o l e ś n i e ' , X n i f b e r ^ k a ^ a  5?°"? Zi° t0 " ;ych 
łem ich  w liczbie 80, o d b y w a n y c h  n iS l*  - P^°ru l10w >' ^ d z ia -  
l  na d rążku , a jak druha f in e 5  P ^b ę  ćwiczeń maczugami 
dno - o p ł i ^ i .  Ą "  * £ } » ' * £ £ £ ! & % £ , &  J - f  V  
me całkiem  równom  i  porosłem traw n  • boisku
koś nicpodobał się w kopany na środku’ bokk L ® dz iw n ic  j a‘ 
k to ry  w  tydzień notom ata) boiska maszt ogrom ny,
d. Rakow skim  p a k t o w a n y  Bl* g ° ’!aozw odem  \ ■ ° « M » łe n i na 
na zjeździe delegatów w  styczn iu  b" r ° ^  S° ko li ’ k tó r^Ł .r.S j Ąń&s afsss
Sokolćw pod „ . U , , ,  S s g u . g

T reść: Potrzeba nam  pracy nad.zdrow iem  i _  -zi.*.

1 Ormy .iru ”  i  ,,J J ,w “  »

dwa tygodnie posiedzeniu Towarzystwa w "  ’^DCm C°  
zdach zupełnie nie jest praktvkownn,. v „  ^ '  naszych gnia-

j w .których biorą udiiał t ^ y ^ “ k o iŁ  l>'Ch'
w,a się , uchwala sprawy bieżąc S ' .  I  i 7 , sUv*.’ 
wie zawsze w obecności żon si/l.V  .P i. . ę dckln.n,uJc Pr»‘ 

i tam spiewajn utwory które'wyr) z łatwy, a pieśni, które 
j który łączy',"w iąże kit<:"b

/.uicwnla ich pmnictar <lo Lmr *. i* S. ^ l*chowi|, która'paŝiiiP
w p ły w  w yw ie ra ć  to m usi na n ic i, ^ . a  ? e e a « tke  , ' P‘Cr°
tęznym walem żyw to lu  obcego, ,K’ '

pobieżnej \^ M H a n k ro ,^ lri n ^ ' I"-1

is ^ rS S a .’SSi. .“ 'fe £ &
_ Di . X. F.

K r o n i k  a .

b . 7  roWz S nyJ Uw S S ^ k U l  a ir aS tyk i Dnia 17- Iipcad n io w y  kun< dla ‘u n u r r ł w o w . s k u - g o  sześciotygo- 
Z w iązku  T ow arzystw  wkolich^m inos1ty k i urządzony staran iem  
w ie  A d a m s k i J « r ,  'S tę p u ją c y  druho-
członek Grona nauczycielskieim  r  K I  W’‘* 1
nauczyciel z Bochni ^OołoirónSri i i  ^  ® rua*®cld Jan,
cie lsk, ze L w o ^ ,  j ^ 3 w  ,,B rc !lW ł 'v ' kandydat nauczy- 
Jasiński Is -on , nauczyciel z K u l . , ' .  > ’■ I.,* u,c*-v,cioJ *  Mościsk,
ciel z Bochni. M iia l Julirn.? ' ■̂‘l Pl l |sk i Stelan . nauczy-
Z y g m u n t, nauczyciel ze / iń rs n  ucx~'c ‘ t \  z M ^ b n i , Podgórski 
p ien t z Brodów, 'p o lud n ie w ^ r K a ’ - Tadeusz, su-
“ >-»«»•». J t a ? k 5 S 3 3 " . r  l<r liu ik i

« S ” T  £ Z g * L '  t e ” “ v  » S us .

<K>s tt7=s.:
uzyska li przyjęcie na k o r i  K i ' / i j  w \m ie n ie n i druhow ie
spo<*ywa w rS a c lT  d Romtml, a T ' ' " * ^ " ’0 , ^ )lnicz,1(' ^ursu
1-tępcy d. Z i ćdtioyys k i ego Tna tom i n z a jf  ft W8̂ 6̂ °  *■ U'«°ź za’ 
pomoc w naięłych wvim dUri, i ? i ?*y£}0&ę * pierwttą 
l>r. LegieżyńslT -  W ^ T a d y  , r7 » T 7  « W « s Ł w i«  I
nie od 8 —j-_> ,irzcj  f  o l  . j _ H jJ "  P ^e c ię tn ie  fi godz.in dzien-
przeznaczone sa na’ w y k ła d y  teoretve^i"« "t l 9 odziny  P °» n n e  
z ćwiczeń wolnych tudzież lekeve - 1 ,c,£cye praktyczne
n a ln i, rów noważni i t  7 -  7 ^ 7  wsp i'
m usztrę, zapasy, ig rzyska i ^ poobiednie obejmują
drążku , kom u , ko^e, kółkach i w la n e j w praw jr „a
sle określone w ym acan ia nrzw ... Zwiększono i ści-
się sowicie. Wszyscy kand vdn. . * z* P * m.e wstępnym  opłacają 
w an ie  elem entarne ^  n i i  * należyte prz.ygotŻ-
niach praktycznych ' 7 1 7 7 , °  T  VaUC°  tcor-v i >

„PRZEGLĄD GIMNASTYCZNY11
organ krakowskiego Grona naucz, 

poświęcony sprawom technicznym gimnastycznym,

Prenumerata ro C ^  .1*20, półroczna 60 ct.

Przyjmuje Admiygacya „PrzewocbMa gimnastycznego“ 
ulica Małcokicgo L 9.h r;*t


